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Z DZIEJÓW  NIELEG A LN EJ PRASY PO LSK IEJ 
W LATACH 1820— 1860

N ielegalna prasa na ziem iach polskich pojaw iła się w  X IX  w. w  związ­
ku z rozw ojem  konspiracji politycznych, k tó rych  istnienie poświadcza. 
Ja k  usta lili historycy, spiski krajow e I połowy ubiegłego stulecia nie 
były  liczne. Członkowie ich utrzym yw ali sta ły  kon tak t m iędzy sobą nie 
ty lko poprzez spotkania organizacyjne, ale i pryw atne, towarzyskie. Na 
ogół nie odczuwali oni potrzeby szerzenia swoich poglądów, program ów  
za pomocą w łasnej, ta jn ie  drukow anej prasy; cel ten  zrealizowano po­
przez koplportaż w ydaw nictw  em igracyjnych. Nic więc dziwnego, że 
spiski krajow e w  owym czasie nie zorganizow ały sobie w łasnej, ta jne j 
bazy poligraficznej1. W ew nętrzne potrzeby zaspokajały przede wszyat- 
kim  krążące z rąk  do rąk , najczęściej w  jednym  egzem plarzu, ręcznie 
pisane gazetki. Redagowano je nie ty lko na ziemiach etnicznie polskich, 
ale wszędzie tam , gdzie istn iały  większe skupiska Polaków. Dzieje ich 
nie są dotąd z n a n e .. O istn ien iu  nielegalnych pisem ek w spom inają cza­
sem  ubocznie historycy, jednak  n ikt dotychczas nie usiłował ogarnąć ca­
łości zjawiska, nie sporządzono też ich re jestru . Nie jest to spraw a łatw a. 
Egzemplarze w ielu ty tu łów  nie zachowały się, przekazyw ane z rąk  do 
rąk  uległy zaczytaniu lub w  obliczu zagrożenia były niszczone. S tały  
się one dziś rzadkością bibliograficzną, a najczęściej pozostał po nich 
ślad we wspom nieniach i aktach śledczych. Zdarzają się też nie zreali­
zowane in icjatyw y wydawnicze.

Niezależnie od tego, jaki ślad pozostał po ta jnych  pisem kach, są one 
w arte  odnotowania. Poznanie h istorii wysiłków zm ierzających do zorga­
nizowania nielegalnej p rasy  w I połowie X IX  w. nie jest i nie może być 
d la nas obojętne. Stanow i ona przecież in tegralną część m.in. dziejów 
politycznych narodu polskiego. Je s t to jednocześnie jedna z bardziej in­

1 Zwrócił na to  uwagę S. K i e n i e w i c z  w  Przedm ow ie do: Prasa ta jna  z  lat 
1861— 1864, ęz, 1, W rocław  1966, s. VII.
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teresujących kart życia oświatowego, kulturalnego i —  co nie mniej waż­
ne ■— istotne ogniwo w historii polskiego czasopiśmiennictwa. Celowe 
przeto wydaje się zgromadzenie i zarejestrowanie (w porządku chrono­
logicznym) rozproszonych wiadomości o  kilkunastu nielegalnych pisem­
kach, co jest o tyle ważne, że poza jednym nie zostały one odnotowane 
w bibliografiach i historii prasy polskiej.

W tym niepełnym, sygnalizującym problem rejestrze pominięto pół­
legalne, rękopiśmienne czasopisma tego na przykład typu, co „Dzien­
nik Akademicki”  (1820) czy „Nasze Rozrywki”  (1820). Wydawane one 
były w Warszawie przez nie zalegalizowane, bezstatutowe związki mło­
dzieżowe o charakterze klubowym2.

1. „MISCELLANEA”

O istnieniu rękopiśmiennego dziennika „Miscellanea”  wiemy z zez­
nań Ludwika Koehlera, prezesa berlińskiej filii związku Panta Koina, 
jakie złożył w śledztwie 16 III 1827 r. Ta patriotyczna, tajna organizacja 
studencka, założona w Warszawie 21 XII 1817 r., od 1819 działała też 
w Berlinie; rozpadła się w  zasadzie w 1820 r. Organem jej było pisemko 
„Miscellanea” , w  którym zamieszczano fragmenty referatów i dyskusji, 
jakie wygłaszano podczas spotkań3. Od kiedy, jak długo ukazywał się 
dziennik, kto redagował, jaka była jego treść, nie wiemy. Egzemplarze 
pisma nie zostały odnalezione.

2. „AUSKA”

Jesienią 1826 r. 14 uczniów najstarszej klasy Wojewódzkiej Szkoły 
w  Kaliszu na zebraniu w prywatnym mieszkaniu Franciszka Leśniew­
skiego formalnie powołało do życia, na wzór WTPN i wileńskich Szub­
rawców, tajne Towarzystwo Literacko-Naukowe4. Prezesem jego został 
inicjator Filip Łączkowski, zastępcą — August Kroplewski, sekreta­
rzem —  Julian Szotarski, bibliotekarzem —  Franciszek Leśniewski, 
kasjerem —  Ludwik Jarzdżewski. Celem umożliwienia publikowania „do-

2 Zob. m.in.: A. K o w a l s k a ,  Warszawa literacka w okresie przełomu kul­
turalnego. 1815— 1822, Warszawa 1961, s. 249—258; A. K a m i ń s k i ,  Polskie związ­
ki młodzieży (1804—1831), Warszawa 1963, s. 124—130.

8 A. K r a u s h a r ,  Panta Koina. Związek tajny młodzieży w Warszawie i w 
Berlinie. 1817—1822. Szkic historyczny, osnuty na źródłach archiwalnych, Warsza­
wa 1907, s. 56. M. W a w r y k o w a, Polskie związki studenckie w Niemczech, 
1817— 1824, „Przegląd Historyczny” , t. L X  (1969), z. 2, s. 325.

4 Archiwum Główne Akt Dawnych (AGAD), Kancelaria Nowosilcowa, nr 714; 
K a m i ń s k i ,  op. cit., s. .174—176;. S. M a ł a c h o w s k i ,  „Auska”  — tajne stowa­
rzyszenie uczniów szkoły kaliskiej, „Ziemia Kaliska” , 1957, nr 5 (9), s. 8, 13.
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niesień naukow ych”, tłum aczeń i oryginalnej twórczości literackiej 
członków zaplanowano w ydaw anie periodycznego pisem ka „A uska”. T y­
tu ł naw iązyw ał do m itologii Żmudzinów, w k tórej bogini o tym  im ieniu 
była opiekunką wschodzącego i zachodzącego słońca. Nazwa ta, zapro­
ponowana przez Leona Janiszewskiego (miał on być redaktorem  pisma), 
sugerując zainteresow anie członków m itologią, w  pom ysłowy sposób 
kam uflow ała patriotyczne cele organizacji: od czasów M ickiewicza zarów­
no w kryptopolitycznym  języku konspiracji, jak  i w ezopowym języku 
lite ra tu ry  słońce symbolizowało wolność. Zam ierzenie nie zostało zrea- x 
lizowane na skutek  w ykrycia Tow arzystw a.

Spośród członków kaliskiej konspiracji wyrosło kilka w ybitnych, 
in telektualnie czynnych jednostek. I tak  Leon Janiszew ski (1810— 1865) 
był tłum aczem  lite ra tu ry  antycznej i Puszkina oraz nieprzeciętnym  poetą 
z grupy tzw. „kaukaskiej”5. Ju lian  Szotarski (syn kom isarza Kom isji 
W ojewódzkiej Kaliskiej), członek Zw iązku Bezimiennego w gim nazjum  
Sw. A nny w Krakow ie, w  czasie pow stania listopadowego redagow ał 
pismo „M erkury”.

3. TA JN E PISEM KO W LICEUM  SW. ANNY W KRAKOW IE

W 1826 r. w  Liceum  Sw. A nny w K rakow ie działało wśród uczniów 
szóstej klasy ta jn e  tow arzystw o naukowe, k tó re  w  końcu tego roku 
przekształciło się w  organizację polityczną6, w ykry tą  w krótce i rozbitą 
w w yniku śledztwa. Z okruchów  wiadomości, jakie doszły do naszych 
czasów, w iem y ,, że członkowie związku redagow ali rękopiśm ienne cza­
sopismo, którego ty tu łu  nie znamy.

Od kiedy, jak  długo, ile egzem plarzy periodyku ukazało się —  nie 
wiadomo. T rzy jego num ery  dostały się do rąk  policji. Tajną organizację 
w ykrył konfident, nauczyciel języka rosyjskiego A leksander Serna Soł- 
łowiewicz. Nowosiłcow w liście do ku ra to ra  W olnego M iasta Krakow a 
hr. Józefa Załuskiego zażądał starannego przeprow adzenia śledztwa 
i w ym ierzenia kar. Załącznikiem  do owego listu  były  w spom niane trzy 
egzem plarze pism a, o k tó rym  napisał, że zawierało „niby nowiny bie­
żące, a w rzeczywistości — zbiór obrzydliwości i bezw stydu”7. Opmia 
ta, jak  się w ydaje, zm ierzała do zdyskredytow ania satyrycznej form uły 
pisma. Nie wykluczone, że podobnie jak  i w  późniejszej „W szy”8 znaj-

5 Bibliografia  litera tu ry  polskiej, flloyjy K orbut, W arszaw a 1968, t. 7, s. 480—
481.

6 AG AD, K ancelaria  Nowosiłcowa, n r  821; K a m i ń s k i ,  op. cit., s. 218—220.
7 L. R ę g o w i c z ,  Szkoln ic tw o W olnego M iasta K rakow a w  dobie kuratorii

Józefa hr. Załuskiego, W arszaw a 1930, s. 172. L ist Nowosiłcowa z egzem plarzam i 
gazetki znajdow ał się w nie istn iejącym  dzisiaj A rchiw um  R appersw ilskim : „Pa- 
piery Załuskiego”.

8 Inform acje o p isem ku podano w dalszej części szkicu.
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dowały się w  piśmie treści „bezw stydne”. Ale chyba nie tylko. Raport 
śledczy zwraca uwagę, że przedm iotem  sa ty ry  były „niby nowiny bie­
żące” , i tu  znowu nasuw a się analogia z satyrycznym  pisem kiem  „W esz”, 
w  k tórym  „now iny” form ułow ane były  w postaci sa ty r ośmieszających 
wstecznictwo polityczne, klerykalizm , ciem notę, obyczaje.

I

4. „DZIENNIK KARM ELITAŃSKI”

Z P am iętników  jednego z założycieli Tow arzystw a Patriotycznego 
pułkow nika Ignacego Prądzyńskiego, późniejszego wodza i kronikarza 
pow stania listopadowego, wiemy, że w  czasie pobytu jego w w ięzieniu 
u karm elitów  na Lesznie w  W arszawie (od 21 II 1826 do 16 III 1829) 
redagowano w jednym , rękopiśm iennym  egzem plarzu „Dziennik K ar- 
m elitański”. Od kiedy i jak  długo ukazyw ał się on, nie wiadomo, w y­
daje się jednak, że możliwe to było w  pierw szych m iesiącach 1826 r. 
P rądzyński zanotował w swoich Pam iętnikach: „U K arm elitów  tedy  pa­
nowała pew na wolność m iędzy więźniami. Przez niejaki czas pisaliśm y 
»Dziennik K arm elitański«. P arę  arkuszy  chodziło od celi do celi; kto — 
jak  mógł — zdobywał się na koncept w ierszem  lub prozą, napisał i  p rze­
syłał sąsiadowi. Od ostatniego dziennik w racał znowu przez w szyst­
kie num era i w  końcu zostawał spalony. Szkoda; były  tam  albowiem 
kaw ałki ładne i dowcipne, a co więcej, m iejscowością nacechow ane”9.

5. „KONFEDERATKA”

Coraz większe zapotrzebow anie na nielegalne d ruki oraz wzm agające 
się trudności w  sprow adzaniu ich zza granicy po 1831 r. spowodowały, 
że dyrek tor Zakładu Narodowego im. Ossolińskich we Lwowie, znany 
praw nik, h istoryk  i lite ra t K onstan ty  Leliwa z Głobikowy Słotw iński 
z in icjatyw y em isariuszy oraz m iejscowych spiskowców przystąpił w
1833 r. do drukow ania nielegalnych w ydaw nictw . Akcję tę  podjął w  po­
rozum ieniu z K om itetem  Narodowym  Polskim  (działającym  w Paryżu 
pod kierunkiem  Joachim a Lelewela), K om itetem  Lw owskim  oraz Związ­
kiem  D w udziestu Jeden, k tó rym  kierow ał K saw ery K rasicki10. W ydaw­
nictw a owe służyć m iały przygotow aniu społeczeństwa do bliskiej re ­
w olucji narodowo-społecznej, inspirow anej m.in. przez karbonariuszy.

9 P am iętn iki generała Prądzyńskiego, oprać. B. G em barzew ski, K raków  1909, 
s. 142.

10 M. T y r  o w i c z, O ssolineum  a życie polityczne Galicji przedpow staniow ej, 
[w:] Ossolineum. Księga pam iątkow a w  150-lecie Z akładu  Narodowego im ienia  
O ssolińskich, W rocław  1967, s. 143—-168.
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Ten sam cel przyśw iecał redagow anem u przez dyrek tora  Ossolineum 
tajn ie  drukow anem u pisem ku dla inteligencji pt. „K onfederatka” .

Znane są jedynie pierw sze num ery pisma, oznaczone datam i: 12, 13, 
25 lutego 183311. K saw ery  P rek  w  pozostawionych w  rękopisie Pam ięt­
nikach12 oraz A ntoni Tesalczyk w pracy  R zeź galicyjska13 powiadają 
wszakże, że w ydrukow ano sześć num erów  „K onfederatki” . W iarygod­
ność tych  inform acji uw ierzyteln iają m.in. zeznania sądowe zecerów; 
przyznali się oni do drukow ania artykułów , których nie ma w trzech 
pierw szych zeszytach. Ponadto kierow nik d rukarn i Franciszek Ząbkow- 
ski zeznał, że „niedługo przed rew izją [...] w  obecności dyrek tora  i Ko- 
m arnickiego spalił cały nakład pod kuchnią w m ieszkaniu nieobecnego 
k u ra to ra”14. K onstan ty  Słotw iński tw ierdził, że „nakład 3 zeszytów 
»Konfederatki«, k tó re  dostarczone zostały do Ossolineum podczas jego 
nieobecności, polecił spalić w  obecności Franciszka Ząbkowskiego, W oj­
ciecha M adejskiego i Michała Dziadusia”15. W toku procesu dzięki zna­
lezionym  podczas rew izji rachunkom  udowodniono, że pismo rozpo­
wszechniali nie ty lko zakonspirowani kolporterzy, ale i księgarnia W il­
da we Lwowie oraz jej filie w Przem yślu i Tarnowie. W szystkie te  p rze­
słanki upow ażniają do m niem ania, iż trzy  zeszyty: 4—6 zostały najp raw ­
dopodobniej spalone tuż przed rew izją policyjną w  Ossolineum 16.

K ażdy z zachow anych num erów  liczył 8 stron  paginacji ciągłej od 
1 do 24, form atu  20,2X12,8 cm. Umieszczona na egzem plarzach nazwa 
m iejsca wydania: Bourges jest fikcyjna.

Na treść  pierwszego num eru  złożyły się nie opublikowane dotąd
i kursujące nielegalnie trzy  w iersze W incentego Pola: Sielawa,, K rakusy, 
Pożegnanie17, epigram at poetycki pt. R eytan  K onstantego Słotwińskiego 
oraz tegoż autora a rtyku ł polityczny Co to są królow ie?

W num erze drugim  Słotw iński zamieścił u tw ór poetycki Łaska cara
i a rtyku ł N aśladujm y królów. W ydrukow ano tu  także w iersz nieznanej 
ręk i pt. Spisz.

Trzeci num er w ypełniony został m ateriałam i Słotwińskiego. Z naj­

11 Zostały one opisane przez T. W i s ł o c k i e g o  (T ajne d ruki Z akładu  Osso­
lińskich . W stulecie procesu o zdradę stanu, Lw ów  1935, s. 30—35) oraz H. Ł a- 
p i ń s k i e g o  (U początków  działalności O ssolineum. 1817—1834, W rocław  1973, 
s. 173—174).

12 B iblioteka Jagiellońska, sygn. 938, t. 6, s. 561. P odaję za: W i s ł o c k i ,  op. 
cit., s. 33.

13 K raków  1848, s. 45.
14 W i s ł o c k i, op. cit., s. 35.
15 Ł a p i ń  s k i, op. cit., s. 174.
16 Tak też sądzi H. Ł apiński.
17 W ydrukow ane zostały w  Pieśniach Janusza, t. 1, wyd. A. Jełow icki, P aryż 

1833 (właściwie 1835). P ub likac je  w  „K onfederatce” n ie  były opatrzone nazw iska­
mi, pseudonim am i czy też kryptonim am i.
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duje się tu  wiersz pt. Dunajec  oraz dwa artyku ły : Upadła Polska oraz 
Polska i Napoleon.

T ytuł periodyku naw iązyw ał do szlacheckiej tradyc ji konfederacji 
barskiej i ożywiał ją w  m omencie przygotow yw ania kolejnego pow sta­
nia. Chodzi tu  o w ypraw ę Zaliwskiego. „K onfederatka” ukazała się „w 
przeddzień zjazdu kolektorów, k tórzy zbierali narodow y podatek”18. 
Miał on się odbyć w dniu im ienin cesarza, kiedy to do Lwowa ściągały 
liczne grona ziemian. Znam ienne są agitacyjne treści, jakie kolporto­
wano w piśmie przed i podczas zjazdu. Dominował w  nich ton agitacji 
antym agnackiej, antyrządow ej, antyabsolutystycznej, antym onarchicz- 
nej oraz ku lt rew olucyjnej, jakobińskiej przeszłości. Te treści „Konfe- 
d era tk i” w skazują na powiązanie jej twórców z polsk im  i europejskim  
ruchem  węglarskim .

6. „W ESZ”

W 1835 r. przez trzy  m iesiące „w ydaw ano” i kolportow ano w K ra­
kowie rękopiśm ienne satyryczne pisemko pt. „W esz” . Było ono dziełem 
pom ysłu grupki studentów  U J związanych z akadem icką gm iną Stow a­
rzyszenia Ludu Polskiego (SLP). Głęboko zakonspirowane jądro gm iny 
obudowane było kołam i literacko-naukow ym i w rodzaju: Akadem ickie 
Koło Oświatowe, S tudencki Związek Literacko-O św iatow y, Towarzystwo 
Pism  Przechodzących. Za ich pośrednictw em  oddziaływano na młodzież 
akadem icką nie związaną organizacyjnie w SLP. W edług G ustaw a E h ­
renberga pełniły  one rolę „szkółki, czyli now icjatu, z którego zdatn iej­
szych i bardziej w yrobionych w zasadach dem okratycznych powoli do 
siebie przybierali”19. Taką też rolę miało chyba pełnić pisemko „W esz” . 
Redaktorem  jego był A leksander W ojciechowski, członek SLP, zwolen­
nik poglądów Stanisław a M alinowskiego i G ustaw a Ehrenberga.

Do naszych czasów zachow ały się dwa zestaw y tego czasopisma, pi­
sane różnym i rękam i20. Jeden  z nich zaw iera kom plet 14 num erów, w 
pierw szym  braku je  dwóch ostatnich. Różnice językowe i treściow e są 
m iędzy nimi niewielkie.

N um er pierw szy ukazał się 1 lipca, ostatni 30 września 1833 r. For­

ls J. H o s n o w s k a ,  D zieje poety. O W incen tym  Polu, W arszaw a 1963, s. 
96—113.

19 Stow arzyszen ie L udu  Polskiego w  K rólestw ie P olskim . G ustaw  Ehrenberg  
i „ św iętokrzyżcy”, W rocław 1978, s. 228.

20 Sporo in form acji o piśm ie podali: J. B i e n i a r z ó w n a ,  Z dziejów  libe­
ralnego i konspiracyjnego K rakow a (1833—1848), K raków  1948, s. 80—82; A. K a ­
m i ń s k i ,  Polskie zw iązki młodzieży (1831—1848), W arszaw a 1968, s. 26, 34—35, 
56; Z. J a g o d a ,  O litera turze i życiu  literackim  W olnego Miasta Krakow a, K ra ­
ków 1971, s. 196—200. Egzem plarze pisem ka w Bibl. Jag., sygn. 4995, 5686.
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m at pism a w ahał się od 20,5X17,5 do 24,3X19,5 cm .,K om plet liczy 108 
stron.

Periodyk posiadał elem enty konstrukcyjne stałe (schematyczne) 
i zm ienne (operatywne). Szokujący w tedy, a i dziś, ty tu ł „W esz” um iesz­
czano stale pośrodku pierwszej strony, niżej zaś kolejny  num er. Po 
lew ej stronie ty tu łu  znajdow ała się data, przesunięta o rów ne 100 lat, 
a więc „1 lipca 1935”. Był to pom ysłowy rodzaj konspirow ania pisma. 
Pod datą  w kilku w ersach znajdow ała się inform acja: „Pismo to w y­
chodzi co środa, regularnie ze wschodem słońca” . Po praw ej stronie ty ­
tu łu  umieszczano tzw. „W spomnienie rocznicowe”, którego treść się 
zmieniała. I tak  w  pierw szym  num erze zanotowano: „Dnia 1 lipca 
1834 r. rozstał się z tym  św iatem  »Tygodnik K rakow ski«”. W szystkie te 
dane oddzielano od zasadniczej treści num eru  dwoma liniam i, między 
k tórym i stale umieszczano to samo m otto, zaczerpnięte z Pieśni szubie­
nicy  Rajnolda Suchodolskiego, k tó rą  opublikował w prasie powstańczej:

Wszak wy o tym  dobrze wiecie,
Że wesz mała, kąsa przecie21.

Na treść każdego praw ie num eru  składał się a rtyku ł publicystyczny, 
czasem wiersze oraz stałe rubryki: „W iadomości literack ie”,. „W iado­
mości z B iura Inform acyjnego”. Na końcu strony, pom iędzy dwoma li­
niam i, umieszczano notkę: „Bez pozwolenia cenzury — w piselni K arola 
M ałowidza”.

Ukazanie się pierwszego num eru  poprzedzone zostało prospektem , 
w  k tórym  m.in. sform ułow any został program . Inform ow ano w nim: 
„W P rzy tyku  [kryptonim  Krakowa] z dniem  1 lipca roku 1935 niezwłocz­
nie wychodzić będzie pismo periodyczne [...] poświęcone lek turze [...] 
poezji rom antycznej oraz wiadomościom antipolitycznym ”, zapewniano, 
że tygodnik  „połączy zabawę z pożytkiem ”, a śmiać się będzie z mod­
nych fircyków, próżnujących studentów  i z k leru; „wesz usiądzie na 
głowie i km iotka, i pana”, i „na zaw alanej tabaką su tannie” . Program  
ten  realizowano konsekw entnie i z dużym  zmysłem  propagandowym . 
W periodyku zamieszczano m ateria ły  z trzech dziedzin tem atycznych: 
społeczno-politycznej, filozoficznej, obyczajowej, z twórczości obsce­
nicznej, przy czym posługiwano się form ą artykułu , fraszką, szaradą, 
k ró tką notatką, żartem , wierszem , anegdotą, kalam burem . Tylko nie­
liczne publikacje- opatryw ano pseudonim am i (Lojola) lub kryptonim am i 
(G., L., S., Y, Q.). K to się pod nimi ukryw ał, nie wiadomo. A rtykuły  
redakcyjne sygnowano: „Don Jouan M alafides e t Com pagnie” .

Tem atem  często pojaw iającym  się na łam ach „W szy” był k ler i Ko­
ściół, przeciwko k tórym  prowadzono całą przem yślną kam panię, naw ią­
zującą do ideologii ośw iecenia.'

21 C ytat zlokalizował A. K a m i ń s k i  (Polskie zw iązki m łodzieży (1831—1848;, 
s. 34).
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Licznie zamieszczane anegdoty, dowcipy o tem atyce erotyczno-geni- 
talnej skierow ane były zarówno przeciwko konkretnym  osobom, jak
i zakonom, księżom i dogmatom. M iały one charak ter an tyklerykalny , 
a naw et antyrełig ijny. N iektóre z nich zdają się wskazywać, że w  śro­
dowisku radykalnej młodzieży istn iały  poglądy m aterialistyczne. Tak 
np. au to r a rtyku łu  C hrystianizm  przekonyw ał: „W szyscy ci bogowie,, 
k tórzy tak  znakom itą w system ach relig ijnych odgryw ają rolę, są to ty l­
ko siły fizyczne, siły na tu ry , żywioły, gwiazdy etc., k tóre przez m echa­
nizm języka zostały uosobionym i”22. W num erze 5 anonsowano możli­
wość nabycia w  księgarniach odpustow ych 15 nowości w ydaw nictw a 
jasnogórskiego w rodzaju: Kołdra NM P A ktam i S trze lis tym i pikowana, 
Prażuchy m istyczne, W óz N iebieski dyszlem  do Nieba skierow any, Po­
lew ka zbawienna.

W prospekcie pisem ka zapowiedziano, że będzie ono „poświęcone li­
te ra tu rz e ” , a ściślej „poezji praw dziw ie rom antycznej”. Sform ułow anie 
to zapowiadało polem ikę z zastaną p rak tyką  literacką. Istotnie, już w  
drugim  num erze tekst Mickiewiczowskiego liryku  [żncip.]: „Moja p iesz- 
czotka, gdy w wesołej chwili...” uzupełniono polem icznym  sześciowier- 
szem, w k tórym  usiłowano stryw ializow ać uniesienie miłosne podm iotu 
z przytoczonego wiersza. W ten  sposób autor „dopełnienia” włączył się 
do toczącej się wówczas w alki z rom antycznym  epigonizmem. W iersze 
G ustaw a Ehrenberga z 1835 r.: Do rom antyka  (Edmunda W asilew skie­
go), Improwizacja, Z now u do rom antyka  (F. Żyglińskiego) w zyw ałyr 
„W ypędź z serca, m arzycielu, niewieściego czucia szum...”, „Nikłą je s t  
miłość dziewczęcia, lecz ludzkość kochaj serdecznie, Rzuć się w  braci 
objęcia” ,

Wieszcz k rajow i w inien  lu tn ię,
W ięc dla ludu  lu tn ia  tw a,
Nie rozpacznie, n ie  tak  sm utnie,
K rw aw y ta k t n iech bojom  gra23.

Niezbyt przychylnie, wręcz kw ietystycznie oceniono Księgi narodu. 
W artyku le  Nowa epoka w  naszej literaturze  zapisano: „Oto m am y wó­
deczkę tan ią  i ty to n iu  sporo. Jedzm y więc i p ijm y do sytości, a modląc 
się tak  jak  Mickiewicz do ww SS patronów  i orędowniczek, śpijm y na 
książkach, a z reszty  kp ijm y”24.

Cenzura, jaką wprowadzono w Rzeczypospolitej K rakow skiej po 
upadku powstania, spowodowała, że aby nie obrazić nikogo, trzeba było 
pisać tylko poezje erotyczne. Kpiąc z takiej lite ra tu ry  apelowano: „Pro-.

22 „Wesz”, n r  8 z 19 VII.
23 G-. E h r e n b e r g ,  W iersze. Z ebrał i opracow ał A. Z ejm an, K raków  1969, 

s. 26—29.
24 „Wesz”, n r  4 z 25 VII.
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rektorze Szkół E lem entarnych, nie zaniedbuj napędzać do te j p rac y  
swych m łodych uczniów”25.

Szczególnie gw ałtow nie atakow ała „W esz” szlachtę i m agnaterię. 
Anegdoty, szarady, dowcipy, fraszki w prost zieją nienaw iścią do tych  
w arstw  i zapowiadają krw aw ą rozpraw ę z nimi. W opinii autora szarady 
z num eru  5 arystokracja to „ ty ran i”, „Wrogowie ludzkości”. W anegdo­
cie zaw artej w  num erze 6 zgrom adzona w salonie, uczciwsza trochę od. 
ojców swoich młodzież przew idyw ała, iż „reform ie społecznej tow arzy­
szyć będzie rozlew krw i, rzeź szlachty, m agnatów  i księży” , przyszłych 
zaś reform atorów  nazyw ała „kapłanam i Św iątyni Nowego Św iata”. Mo­
tyw y  wieszania m agnaterii, stryczków  w ystępują  w artyku łach  „W szy” 
bardzo często. Nic dziwnego, m yśl polityczna m łodych gniew nych publi-. 
cystów ukształtow ana została pod w pływ em  dość jeszcze świeżej tra ­
dycji polskiego jakobinizm u. Tu znajduje swój rodowód przekonanie 
o konieczności użycia siły w  obronie większości. W tej w łaśnie a tm o­
sferze potępienia szlachty, m agnaterii, przywódców insurekcji listopa­
dowej mógł powstać i pow stał w iersz G ustawa Ehrenberga Szlachta w  
r. 1831, w  którym  w yrzucał panom, hrabiom  i m agnatom : „Ach, wa-- 
szym był synem  ów niecny dyktator, co zdradził i naród, i sław ę”26. 
Chodzi tu  o generała Chłopickiego, z którego często kpiono na łam ach 
pisemka.

Głównym  tem atem  sa ty ry  były jednak  obyczaje i insty tucje  Przy-^. 
tyka, m iasta, k tóre —  zdaniem  publicysty  — „słusznie może być nazwa­
ne kolebką nauk, bo w nim  nauki usypiają”27. A utorzy _ epigram atów , 
anegdot kpią z ograniczenia umysłowego niektórych profesorów, z dono-- 
sicielstwa, dom agają się rzetelnej nauki, wolności słowa, nauczania, opo-~ 
w iadają się za równością społeczną, b raterstw em  ludów.

O statni, 14 num er „W szy” ukazał się 30 IX 1835 r. Redakcja poinfor­
m owała w  nim  o zawieszeniu w ydaw ania pisem ka i zapowiedziała, że 
„w roku przyszłym  [...] przez ciąg pory  letn iej, jako z na tu rą  wszy zgod­
nej, pismo to w  [tym] sam ym  duchu i w tym  sam ym  czasie wychodzić: 
będzie”.

7—8. „ROZM AITOŚCI” — „ZORZA WAW ELU”

W 1836 r. pojaw iły się w K rakow ie dwa ręcznie pisane czasopisma?- 
„Rozmaitości” i „Zorza W aw elu”. Wiedza o nich jest nader uboga. Jak  
dotąd, nie zostały odnalezione, nie wiem y, ile w ydano num erów, w ilu 
egzem plarzach, od kiedy, dokąd, gdzie redagowano, jaka była ich problem 
m atyka.

25 Tamże, n r  3 z 15 VII.
26 E h r  e n  b e r  g, op■ cit.
27 „Wesz”, n r  1 z 1 VII.
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Siad ich istnienia zachował się w zeznaniach Tomasza Swiderskiego, 
członka K onfederacji Pow szechnej N arodu Polskiego, k tóre złożył przed 
kom isją śledczą w  kw ietniu  1838 r .28 W ynika z nich, że w  1836 r. m iał 
w  ręku  trz y  num ery  „Rozmaitości” oraz przepisał u  Feliksa Stróżeckie- 
go prospekt i pierw szy num er „Zorzy W aw elu”. P ism a te, a p rzynaj­
m niej „Zorzę W aw elu” , redagow ali chyba z inspiracji Pow szechnej K on­
federacji N arodu Polskiego bliżej nie znani studenci U niw ersy tetu  J a ­
giellońskiego. Można się tego dom yślać z zeznań złożonych w m arcu
1837 r. przez osiem nastoletniego studenta  W iktora Bylickiego29. W roku 
szkolnym  1835/36 był on członkiem Tow arzystw a Tajnego w Bochni, 
a następnie w  K rakow ie Tow arzystw a Pism  Przechodzących, k tó re  zor­
ganizowała tam tejsza Gm ina Akadem icka Stow arzyszenia Ludu Pol­
skiego. Je j przew odniczącym  był G ustaw  Ehrenberg. Tow arzystw o sku­
piało studentów  „pragnących czytać i opracowywać zakazaną lite ra tu rę  
filozoficzną, patrio tyczną”.

W końcu 1978 r. u jaw niony został nie w yzyskany dotąd kolejny  ślad 
istnienia „Zorzy W aw elu” . Odnalazł go radziecki h isto ryk  W łodzimierz 
D jakow w zbiorach Centralnego Państw owego A rchiw um  Historycznego 
USRR we Lwowie (CPAH USRR). Z najdu ją  się tam  2 w olum iny ak t 
dotyczących Antoniego Michniewskiego, studenta UJ, działacza S tuden­
ckiego Związku Literacko-Ośw iatow ego, członka SLP i PK N P (od 8 X 
183 7)30. Aresztowano go w K rakow ie w m arcu 1838 r., a w lu tym  1841 
wydano władzom K rólestw a Polskiego. Podczas rew izji znaleziono 
u niego zakazaną lite ra tu rę , w tym  kopie artykułów  „Zorzy W aw elu”. 
Ponieważ znajdu ją  się one poza krajem , nie mogły być na razie w y­
zyskane dla charak terystyk i pisemka.

9. „PRZYJACIEL PRAW DY”

Ze w spom nień K acpra M aszkowskiego (1805— 1884), żołnierza po­
w stania listopadowego, byłego węglarza, członka Stow arzyszenia Ludu 
Polskiego (SLP), wiem y, że organizacja ta  na  W ołyniu w ydaw ała ręko­
piśm ienny periodyk „Przyjaciel P raw dy”31. P ierw szy jego num er ukazał

28 Bibl. PAN w  K rakow ie, rkps 47; B iogram  w: Stow arzyszen ie L u d u  P olskie­
go..., s. 464.

29 Bibl. C zartoryskich, rkps 5358, s. 293. P odaję za: K a m i ń s k i ,  Polskie  
zw iązki m łodzieży (1831—1848), s. 36, przyp. 34; B iogram  w: Stow arzyszen ie L udu  
Polskiego..., s. 432.

30 CPAH USRR w e Lwowie, zespół 146, inw . 5, wol. 672, k. 1—24. P odaję za:
W. D j a k o w ,  S tow arzyszenie L udu  polskiego w  K rólestw ie Polskim  (1836—1839), 
[w:] S tow arzyszenie L udu  Polskiego..., s. 55. T u  biogram  A. M ichniewskiego (s. 452).

31 W. L a s o c k i ,  W spom nienia z  m ojego życia. Przygot. do d ru k u  M. Ja n ik  
i F. Kopera, t. 1: W kra ju , K raków  1933, s. 78—79, 126—132. Zob. też J. O l e c h ­
n o w i c z ,  Polska m yśl patrio tyczna i postępowa na ziem iach ukra ińskich  w  la­
tach 1835^1863, [w:] P am iętn ik k ijow sk i, t. 2, Londyn 1963.
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się na niespełna rok  przed w ykryciem  Stowarzyszenia, a więc w  d ru ­
giej połowie 1837 r. Do m om entu m asowych aresztow ań członków, tzn. 
do lipca 1838, w ydano 4 num ery. Treść ich nie jest znana, bo nie za­
chowały się egzem plarze gazetki, k tó re  zapewne zostały spalone tuż 
przed rozbiciem organizacji. Pisem ko redagow ał m ieszkający w K rze­
m ieńcu sekretarz do spraw  W ołynia SLP, doktor m edycyny Józef A n­
toni Beaupré (1800— 1872)32, a ręcznie powielali członkowie konspiracji. 
Z relacji Maszkowskiego w ynika, że B eaupré był autorem  m.in. dwóch 
artykułów : Arystokracja  i dem okracja  oraz Chłopi i mieszczanie.

10. TAJNE PISEM KO W GIM NAZJUM  NA LESZNIE

Nie zachowało się tygodniow e ręcznie pisane pisemko literackie, re ­
dagowane praw dopodobnie od połowy 1838 do końca 1840 r.

Było ono organem  tajnego młodzieżowego kółka literackiego, k tóre 
działało w  gim nazjum  na Lesznie w  W arszawie, skupiając byłych w y­
chowanków oraz najzdolniejszą młodzież z ostatnich klas.

W roku 1840 przyw ódca kółka Józef N epom ucen Kozerski skontak­
tow ał n iektórych uczniów z łukow sko-w arszaw ską ta jn ą  organizacją K a­
rola Levittoux. Grom adziła ona w Łukowie młodzież gim nazjalną, w 
W arszawie zaś ponadto słuchaczy K ursów  Pedagogicznych i P raw nych
(1840). Związki z tą  organizacją łączyły też Cypriana N orw ida33 oraz 
Felicjana Faleńskiego. A resztowanie L evittoux oraz trzydziestu k ilku 
jego kolegów w końcu lipca 1840 r. spowodowało rozbicie organizacji
(1841) i rozwiązanie kółka literackiego. Dwóch spośród jego członków, 
a mianowicie Jan  Kozerski i W łodzimierz Wolski, zostało aresztow anych
i osadzonych w Cytadeli34.

T ytu ł pisma, wokół którego skupiała się młodzież, nie jest znany, 
nie zachował się bowiem żaden egzem plarz. Ze W spom nień  Felicjana 
M edarda Faleńskiego w iem y35, że oprócz niego zamieszczali tam  swoje 
u tw ory  literackie m.in. W łodzimierz W olski (1824— 1882) — późniejszy 
librecista Halki Moniuszki, Paw eł Michał Szczyt (1822— 1870) — syn 
Adama, w nuk chorążego witebskiego M arcina, Ja n  i W ładysław  Ba­
lińscy — synowie M ichała, Michał M orzkowski — późniejszy m ierny 
poeta i w spółpracow nik „Biblioteki W arszaw skiej”, Rom an Zm orski

32 B iogram  pióra H. Mościckiego w  P olskim  słow n iku  biograficznym  (PSB), 
t . 1, s. 386—387. Tu w ym ieniono ty tu ł „Poseł P raw dy”.

33 J. W. G o m  u 1 i c k  i, N orw id w  cieniu Cytadeli, „Stolica”, 1961, n r  38/39, 40.
34 AGAD, ak ta  S tałej K om isji Śledczej (SKŚ), rkps 1707, poz. 888. Zob.: 

J . W. G o m  u 1 i c k i, L itera tura  spiskująca w  W arszaw ie paskiew iczow skiej (do roku  
1848), „Rocznik W arszaw ski”, t. V III: 1966, s. 267, 271—272.

35 F. M. F  a  1 e ń  s k  i, W spom nienia z  mojego życia, oprać. J. R udnicka, [w:] 
M iscellanea z pogranicza X IX  i X X  w ieku , W rocław  1964, s. 8—114. „A rchiw um  
L ite rack ie”, t. VIII.

3 — K.H.P.P 1/81
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(1822— 1867) —  relegowany ze szkoły około 1839 r., poeta, zbieracz po­
dań ludowych, tłumacz pieśni serbskich. „Była tam •— wspomina Fa- 
leński —  proza.w  najrozmaitszych przedmiotach naukowych, ale osob­
liwie ma się rozumieć poezja [...] a największym talentem niewątpliwie 
odznaczał się Szczyt i Wolski” 36.

Z akt Stałej Komisji Śledczej wynika, że Kozerski „pisał dramaty 
w oburzającym duchu” , a Włodzimierz Wolski układał „nieprawomyślne 
wiersze”37. Zostały one skonfiskowane przez policję i, jak dotąd, nie 
odnaleziono ich. Ze wspomnień Faleńskiego wiemy, że Kozerski był 
autorem poematu Wylew Wisły oraz dramatu Wzięcie Warszawy, W ol­
ski zaś szeregu drobnych wierszy. Nie poznamy już juweniliów Felicja­
na Faleńskiego, który po przeczytaniu rękopisów utworów Kozerskiego 
spalił swoje wiersze oraz powieść Pan z facjatki.

11. „PAMIĘTNIK”

W 1836 r. z inicjatywy Józefa Szlesingera (1817— 1871), znanego póź­
niej pedagoga, grupa Polaków studiujących w Petersburgu zaczęła wy­
dawać rękopiśmienny dwutygodnik pt. „Pamiętnik” . Julian Bartosze­
wicz (1821— 1870) w liście do ojca z 8 X  1838 r. informował, że „»Pa­
miętnik« wychodził nieregularnie i wreszcie przez rozmaite przypadki 
zniszczony został” 38. To wieloznaczne sformułowanie sugeruje, iż znisz­
czono go w trakcie zacierania: śladów nielegalnej działalności. W 1838 r. 
ponownie przystąpiono do redagowania gazetki. Zamieszczano w  niej 
materiały bez wcześniejszej lektury, selekcji. 1 i 15 każdego miesiąca 
wykładano w umówionym miejscu 6 arkuszy papieru, na których każdy 
wpisywać mógł swoje prace, m.in. tłumaczenia z francuskiego, wier­
sze, rozprawki. Do 8 X  1838 r. ukazało się 6 numerów, w których publi­
kacje zamieściło 9 autorów. Znajdowały się wśród nich: rozprawki 
o pierwszych potrzebach człowieka, tworzeniu się wysp, wiersze Szle­
singera, Bartoszewicza. Niektóre z tych utworów opublikowano w pe­
tersburskim „Noworoczniku Literackim” ks. Adama Stanisława Kra­
sińskiego. Jakie były dalsze dzieje pisemka, ile jeszcze wydano nume­
rów, kto publikował, nie wiadomo. Egzemplarze pisma nie zachowały się.

36 Tamże, s. 28.
37 AGAD, SKŚ, 1841, poz. 887; 1844, poz. 88. Podaję za: J. B e r g  ha u z e n ,  

Z badań nad składem społecznym i ideologią organizacji spiskowych w Królestwie 
Polskim w latach 1815—1846. Z  epoki Mickiewicza. Zeszyt specjalny „Przeglądu 
Historycznego”  w rocznicę śmierci Adama Mickiewicza. 1855—1955, Wrocław 1956,. 
s. 131.

38 J. B a r t o s z e w i c z ,  Listy... pisane z Petersburga do rodziny, „Tygodnik 
Powszechny” , 1882, nr 23, s. 358.
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12. „M ERKURY”

Po likw idacji „Pam iętn ika” studenci polscy w  Petersburgu  podjęli 
kolejną próbę redagow ania periodyku, tym  razem  o charakterze lite ­
rackim  i obyczajowym. P ierw szy num er nowego dw utygodnika pt. „M er­
k u ry ” wyszedł z datą  18/30 listopada, ostatni — 19/31 grudnia 1840 r. 
W sumie wydano ich osiem. W ypełnione są wierszami, fragm entam i pro­
zy, artykułam i, w których krytykow ano „lenistw o umysłowe, karc iar- 
stwo, hulaszczy try b  życia, egoizm, próżniactwo, i to we wszystkich śro­
dowiskach społecznych, poczynając od najbliższego, studenckiego, przez 
środowisko Szlacheckie .i tow arzystw o salonowe, do snobistycznych k rę ­
gów klas średnich”39. Publikacje opatrzone ilustrow anym i p rzeryw nika­
m i nie były  sygnowane, w inieta każdego num eru  była jnna. W ostatn im  
zapowiedziano ukazanie się nowego pisma pt. „Pam iętnik  Północy”.

13. „PAM IĘTNIK PÓŁNOCY”

Pierw szy num er pisem ka ukazał się 1 I, ostatni 20 III 1841 r.; w su­
mie w ydano 9 num erów. J. K am ionka-Straszakow a40 ustaliła, że reda­
gował je M aksym ilian Żołkiewicz. Z periodykiem  współpracowali: Oskar 
Milewski, Adam  Korsak, Bruno Kiciński, W incenty Roman, W incenty 
Dawid, Ludw ik Płoszyński, K onstan ty  M atkowski, Ludw ik Zienkiewicz, 
T. Bilewski, H. Baraniecki, Ludw ik de Perthees; ilustracje w ykonyw ał 
R. T. Żarnowski. N iektórzy z nich publikow ali w petersburskim  alm a­
nachu „N iezabudka” Jana Barszczewskiego oraz w „Noworoczniku Li­
terack im ” ks. Adam a S tanisław a Krasińskiego. Celem pisem ka było sze­
rzenie „zam iłowania narodowości i krytyczne poznawanie w łasnej t ra ­
dycji” ; propagow anie go pod bokiem  władzy carskiej nie było dowodem 
praw om yślności i zawierało w  sobie pew ne ryzyko. Należy więc grupę 
skupioną wokół „Pam iętnika Północnego” traktow ać jako opozycyjną, 
spojoną nie ty lko więzam i przyjaźni i rówieśniczej solidarności, ale
i wspólnotą poglądów ideowych i politycznych”41. Program  ten, inspiro­
w any poezją Mickiewicza i pism ami Mochnackiego, realizowano zamiesz­
czając (sygnowane kryptonim am i) a rtyku ły  krytyczne, obrazki obycza­
jowe, kryptopolityczną poezję, m.in. Romana Zmorskiego.

*

W latach  pięćdziesiątych XIX  w. Polacy studiu jący  na uniw ersytecie 
w Kijowie skupili się w kole literackim  znanym  pod nazwą „puryści”.

39 J. K a m i o n k a - S t r a s z a k o w a ,  Nasz naród ja k  lawa. S tud ia  z lite­
ra tury i obyczajów  doby rom antyzm u, W arszawa 1974, s. 85. Egzem plarz pism a 
w  Bibliotece im. Sałtykow a-Szczedrina w  Leningradzie, sygn. Polsk. F. XV II 20.

40 Tam że, s. 86—88. Egzem plarz pisem ka jak  wyżej.
41 Tamże, s. 88.

3*
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Zwano ich też ironicznie „kluskożercam i” . (Nazwa ta  wzięła początek 
od jednej z uczt, na k tórej główną potraw ą były  kluski z serem). Dążyli 
oni do przeciw staw ienia się Bibikowskiej polityce dem oralizacji m ło­
dzieży poprzez pogłębianie wiedzy, samokształcenie, napraw ę obycza­
jów, rozbudzanie i u trw alanie  świadomości narodow ej. Prow adzili w al­
kę z tzw. „piżm owcami”, tzn. karciarzam i, hulakam i, próżnującym i stro j- 
nisiami. „Puryści” , redagujący kilka nielegalnych gazetek: „K iełbaska”, 
„Ulicznik” , „Publicysta” , „Plebeusz” „Spod m ostu” , od 1857 r. ideowo 
związani byli z konspiracyjną organizacją polityczną Związek Trojnicki. 
Studenci polscy zorganizowani byli w pięciu gm inach (Podole, W ołyń, 
U kraina, Korona, Litwa); zebrania odbywały się początkowo w miesz­
kaniach pryw atnych, potem  we w łasnych gospodach. „W gospodzie — 
wspom ina P. Swięcki — była biblioteka, czytelnia i tu  również składa­
no egzem plarze pism  tajem nie w ydanych”42.

\

14. „K IEŁBASKA”

Pisemko pod tym  ty tu łem  redagow ał w końcu 1853 r. Tadeusz Ko­
m ar (1836— 1863), au to r w ierszy o rew olucyjno-dem okratycznej ideolo­
gii. Jak  w ynika ze wspom nień W. Rudnickiego, w inietę gazetki zdobiła 
scena rodzajowa związana z ty tu łem 43. Kto w spółpracował z redakcją, 
ile num erów  wydano, jaka była ich treść, nie wiemy; egzem plarze ga­
zetki nie zachowały się.

15. „BIGOS”

O istnieniu pisem ka, którego pierw szy num er ukazał się 12 X 1857 r., 
w iem y ze wspom nień W acława Lasockiego. ,,Wzor°w ał on się — wspo­
m ina Lasocki -— na »Brukowych W iadomościach« wileńskich, był pe­
łen  lekkiego i przyjem nego hum oru, w ytykał [...] zdrożności, słabości
i śmieszności studenckie, nie dotykając osobistości. Pismo to wychodziło 
w  odstępach nieokreślonych i dość znacznych; w  ciągu la t paru  bowiem 
wyszło zaledwie 4 czy też 5 num erów ”44. Redaktorem  był pochodzący 
z Kijowszczyzny Michał Bończa-Tomaszewski, w czasie studiów piszący 
popularne wśród studentów  wiersze. W pisem ku publikow ał m.in. W ac­
ław  Lasocki, k tó ry  zamieścił tu  satyrę  obyczajowo-m oralną ośm ieszają­
cą spędzanie czasu na grze w bilard w  kaw iarni H otelu Angielskiego. 
Egzemplarze gazetki nie zachowały się.

42 P. Sfwięeki], recenzja książki T. S z u m s k i e g o  Na gruzach, „Sioło”, 1868, 
z. 2, s. 159.

43 W. R u d n i c k i ,  K artka  z dzie jów  un iw ersy te tu  kijow skiego. Z pam iętn i­
ków  zm arłego kolegi p rzepisał d r J. [Rolle], „Przegląd Polski”, 1882, z. 9, s. 459.

44 L a s o c k  i, op. cit., s. 233; P. Sfwięcki] podaje ty tu ł „Bigos H u lta jsk i”, zob. 
przyp. 42.
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16. „ULICZNIK”

Gazetkę w ydaw ało w  latach  1858— 1859 „grono koroniarzy” , czyli 
Polaków  z K rólestw a Polskiego studiujących na uniw ersytecie w Kijo­
wie. Przew odził im  Jan  D arosław  Am borski (1838— 1905), późniejszy 
naczelnik W ydziału P rasy  Rady Prow incjonalnej Galicji Zachodniej i re ­
dak to r tajnego pisem ka „W olność” . Z relacji Lasockiego w ynika, że w 
doborze treści, form  publicystycznych pisemko wzorowało się na „ów­
czesnych . kurierkach  brukow ych w arszaw skich”43, czyli prasie codzien­
nej. Zamieszczano w nim  felietony, wiersze satyryczne, spraw ozdania 
teatra lne. Gazetkę pt. „Publicysta” atakow ano za ukrainofilskie ten ­
dencje. Egzemplarze „Ulicznika” nie zachowały się, nie wiadomo więc, 
ile num erów  wydano, jaka była ich treść.

17. „PUBLICYSTA”

W latach  1858— 1860 rękopiśm ienną gazetkę redagow ał A ntoni Mio­
duszewski przy w spółpracy z Podolaninem  W łodzimierzem  Antonowi­
czem (1834— 1908), współzałożycielem  Związku Trojnickiego, później­
szym przyw ódcą liberalnej części kijow skiej „H rom ady”, Tadeuszem  
Rylskim, W incentym. Odyńcem46. Było ono organem  skupiającej przede 
wszystkim  Polaków z Kijowszczyzny, gm iny studenckiej, do k tórej na­
leżeli: Sam uel Zborowski, A ntoni Jurjew icz (1839— 1867), Leon Syro- 
czyński (1844— 1925), bracia Popowscy, Ludw ik Nejm an, Jarosław  Obu- 
chowicz, Mieczysław Gulbiński, O nufry Choynowski oraz pochodzący 
z L itw y W incenty Odyniec47.

Decyzję o publikacji m ateriałów  podejm owano na zebraniu redakcji, 
gdzie czytano otrzym ane m ateriały . Znane dotąd przekazy historyczne 
zdają się wskazywać, że w gazetce omawiano przede w szystkim  proble­
m y współczesnego życia, przy  czym posługiwano się felietonem , szki­
cem, artykułem .

Jesienią 1859 r. na skutek  różnicy poglądów nastąpił rozłam  w re ­
dakcji, w  w yniku  czego w ystąpili z niej: Antonowicz, k tó ry  usiłował 
przywłaszczyć sobie rolę cenzora w  w ydaw nictw ie, oraz jego najbliższy 
współpracownik — Rylski."Bezpośrednią przyczyną konflik tu  było opubli­
kowanie na łam ach pisem ka dwóch artykułów  pomimo sprzeciwu Anto­

45 L a s o c k i ,  op. cit., s. 233—234.
46 Dzieje pisem ka przedstaw ił W. L a s o c k i  (op. cit., s. 235) w  oparciu o zeb­

rane  relacje . Zob. też: L. J a n o w s k i ,  W prom ieniach W ilna i K rzem ieńca, Wilno 
1923, s. 258; J. T a b i ś, Polacy na un iw ersytecie k ijo w sk im  1834—1863, K raków  
1974, s. 129; W. A n t o n o w i c z ,  Tw ory, t. 1, K ijów  1932; S p r z e d '50 lat. W spom ­
nienie b. studenta  kijow skiego  un iw ersy te tu  Leona Syroczyńskiego, profesora szko­
ły  politechnicznej w e Lw ow ie. D rugie, uzupełnione w ydanie, Lwów 1914, s. 49—50.

47 Sprzed 50 lat..., s. 14.
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nowicza. W jednym , zatytułow anym  Powstanie czy rewolucja, A ntoni 
Odyniec z Połocka, najzdolniejszy w spółpracow nik „Publicysty” , w yra­
ził m.in. przekonanie, że celem działalności m łodzieży powinno być na j­
p ierw  pow stanie narodowe, a potem  dążenie do zm ian społecznych. Ze 
sprzeciw em  Antonowicza spotkał się również a rty k u ł Mioduszewskiego, 
zaw ierający nieprzychylną ocenę Bohdana Chmielnickiego.

Po odejściu ze składu redakcji w spom nianych dwóch członków pis­
mo dalej wychodziło do początków 1860 r. Redagował je M ioduszewski 
we w spółpracy z działaczem Związku Trojnickiego A ntonim  Ju rjew i- 
czem, Sam uelem  Zborowskim, W incentym  Odyńcem  oraz przybyłym  
z P etersburga  Stefanem  Bobrowskim (1814— 1863), przyw ódcą Związku 
Trojnickiego i późniejszym  działaczem lew icy czerwonych w  pow staniu 
1863 r., członkiem  K om itetu  C entralnego Narodowego. Egzemplarze 
„Publicysty” nie zachowały się, nie wiadomo, ile num erów  w ydano
i jaka była ich treść.

18. „PLEBEUSZ”

Rękopiśm ienne pisem ko „pełne plebeuszowskich, ognistych aspira­
c ji”48, redagow ali w latach  1859— 1860 W łodzimierz Antonowicz i Ta­
deusz Rylski. Nie zdołało ono rozwinąć się i po pow ieleniu trzech num e­
rów  zaprzestano jego w ydaw ania. Egzemplarze gazetki nie zachowa­
ły  się.

19. „SPOD MOSTU”

Taki ty tu ł nosiły periodycznie rozrzucane satyryczno-hum orystyczne 
św istki redagow ane przez „purystów ”49. Ile ich wydano, kto i kiedy, nie 
wiemy, nie zachowały się ich egzemplarze.

*

Omówione pism a by ły  najczęściej organam i półlegalnych, półform al- 
nych oraz ta jnych  związków młodzieży szkół średnich i akadem ickich, 
rzadziej organam i konspiracji politycznych. W yjątek  stanow i „P rzy ja­
ciel P raw dy” redagow any przez stow arzyszenie polityczne. W śród ich 
działaczy znajdow ali się młodzi ludzie z am bicjam i intelektualnym i. 
Nierzadko tw orzyli oni grupy literackie, k tórych  organizacja zbliżona

48 L a s o c k i, op. cit., s. 235. Zob. też W. K. W i e r  z e j e w  s k i, F ragm enty  
z dziejów  polskiej m łodzieży akadem ickie j w  K ijow ie. 1834—1920, W arszaw a 1939, 
s. 34.

49 L. S o w i ń s k i ,  Jeden  z niew ielu . W spom nienie pośm iertne o lekarzu  F. No­
w ick im , „Tygodnik Pow szechny”, 1885, n r  28, s. 438.
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była do form  tajnych  stow arzyszeń politycznych. Redagowane pism a 
scalały je, unifikowały, a równocześnie kształtow ały. Ich oddziaływanie 
społeczne nie było i nie mogło być znaczne ze względu na form y typo­
graficzne (najczęściej rękopiśm ienne), m ałe rozm iary, objętość, k rótko- 
trw ałość ukazyw ania się, niskie nakłady. Powielano je w  ilości od 1 do 
500 egzem plarzy, przez okres od k ilku do k ilkunastu  miesięcy. W tym  
czasie spora grupa m łodych ludzi ujaw niła swoje literacko-publicystycz- 
ne zainteresow ania oraz zapoznała się z organizacją, produkcją i kol­
portażem  ta jne j prasy, co odegrało' niem ałą rolę w  ich dalszym  życiu.

Nielegalna p rasa  I połowy X IX  w. posługiwała się zarówno wcześniej 
wykształconym i publicystycznym i form am i wypowiedzi, jak  i dopiero 
kształtu jącym i się, np. artyku łem  wsfępnym , polemicznym, felietonem  
literackim . Za pomocą tych  form  ta jn e  pisem ka w prow adzały ferm ent 
ideowy do wąskich, ale aw angardow ych środowisk młodzieżowych. Roz­
w ijały  one poglądy polityczne, literackie, kształtow ały  p rak tykę poetyc­
ką i publicystyczną. O degrały znaczną rolę w poszukiw aniu nowych w ar­
tości etycznych i obyczajowych, w  budzeniu świadomości społecznej, 
narodow ej wśród studenckich kół i ugrupow ań. Uwaga ta  odnosi się 
szczególnie do gazetek redagow anych w  Kijowie, a to z uw agi na doj­
rzałość i radykalizm  form ułow anych poglądów. W yrażały one też opi­
nię zniewolonego społeczeństwa, pozbawionego możliwości wypowiedze­
nia się w  publicystyce na łam ach oficjalnej prasy. Tajne gazetki sku­
piały i kształtow ały  opozycyjne g rupy młodzieży spojonej w spólnotą 
idei i politycznych poglądów, w spólnotą zainteresow ań literackich, w ię­
zami przyjaźni i rówieśniczej solidarności. S tw arzały  też możliwości 
ujaw nienia i rozw oju talentów  literackich, publicystycznych, organizacyj­
nych. W artość literacka zamieszczanych tekstów  jest na ogół nikła. M ają 
one dziś w artość dokum entu, k tó ry  pozwala odtworzyć życie, nastro je  
panujące w śród opozycyjnej, konspirującej młodzieży. Zdobyte w  tra k ­
cie redagow ania pisem ek wiedza, doświadczenie, przekonania odegrały 
niem ałą rolę w  rozw oju czasopiśmiennictwa. Tak np. W incenty Dawid, 
znany później pedagog i lite ra t, redagow ał „K alendarz Lubelski”, „K u­
rie r  Lubelski” , „G(azetę L ubelską”, „W ędrowca”, J a n  D arosław  A m bor- 
ski — „Le Bibliophile I llu s tre”, „Ruch L iteracki” (1876), „C hatę” , „No­
w iny” (1883— 1886), K onstan ty  M atkowski — „Tygodnik P e tersbursk i”, 
Ju lian  Bartoszewicz —  „D ziennik W arszaw ski” (1854— 1858). Działal­
ność literacką upraw iali: W incenty Dawid, L udw ik Perhees, Tadeusz 
Kom ar, Adam  Korsak, Leon Janiszewski, Roman Zmorski, W łodzimierz 
W olski, ażeby tylko tych  wymienić.


